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ul. Mariackiej. Zarówno ta-
lentu, jak i dziwactwa nie

baczy cier-
pienia i śmierci czlowieka
ukrzyżowanego, nie zdola
jej oddać.

Rzeźba nadal nie byla go-
towa, a termin zakończenia
prary nieublaganie się zbli-
żal. Mistrz byl coraz bardziej
nerwowy a do tego jeszcze
jego córka prryprowadzlla

cego się wyrobem
cynowych naczyń. Córkę
odeslal do sypialni, a m]o-
dzieńea zaprosil do pracow-
ni na pierwszą, caionocną
naukę sztuki rzeźbiarskiej.

Dziewcz;nra spala tej no-
ry niespokojnie, co rusz od-
ganiając koszmary Rano nie

można bylo mu odjąć.
Mieszkal jedynie z corką,
dziewczyną na wydaniu,
przecudnej urody Calymi
dniami przesiadywal w sa-
motności w swojej pracow-
ni. Piotki glosily że jego
żona uciekla zataz po po-

mogąc odsunąć
masywnych drzwi
do pracowni wspięla
się na stojące pod do-
mem drzewq aby zaj-
rzeć przez okno. Zo-
bacryla ojca leżącego
bez Ęcia pod nowo
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Na tym krzyźu Jezus

nie sklania glowy,
jak w innych wy-

obrażeniach śmierci,
ale zadziera ją ku

górze,
Fot, Aalam ważawa


